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Zwołanie Rady Państwa w n i.
(Telefonem od naszego korespondenta)

W iedeń. W  k o łach  p a rlam en ta rn y ch  w y ­
m ieniają obecnie znowu <1. 8. m a j a .  jak o  
term in z o b r a n i  a  s i . R a <1 y p a ń s t w a 
W śród  stro n n ic tw  rozw ażaną jest k v  e - 
s t y a w y  b o r u p r e z y  d e n t  a  I z b y  
p o s T ó w .  Zw iązek narodow o-m em iecki na 
w ypadek , g d y b y  do tychczasow y  prezyden t 
l)r  S y lre s te r  zrezygnow ać m iał z w yboni. 
zaproponuje  D ra G ustaw a G rossa. Ze s trony  
słow iańskiej p ro ponu ją  k an d y d a tu rą  Sło­
wem a P og aen ik a , W te j ^praw ie w  najb liż­
szych dniach  odbędzie się zebranie posłów  
słow iańskich  z zw iązkiem  czeskim .

Nowy regulamin parlamentu.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. J a k  p rezydyum  Izby posłów  po- 
fiaje do w iadom ości, w ypracow any  sw ego 
czasu przez kom isyę, w ybraną dla reform y 
regu lam inu , p ro jek t now ego regu lam inu  za­
kom unikow any  będzie w najbliższych dniach  
stronn ic tw om  Izby.

Następca Krobatina?
B udapeszt. Z W iednia  donoszą do „Pe- 

ste r L loydu": W tu te jszych  sferach p o litycz­
nych  w ym ieniają jak o  rzekom ego następcę  
K robatina gen era ła  i> a  r d  o 1 f f a, k ierow ni­
ka U ancelaryi w ojskow ej ś. p. a rcyksięc ia  
F ranciszka  F e rd y n an d a ; d a le j byłego mini- 
si la w ojny A u  f f e n b e r  g  a i by łego  niini- 
s r ta  liouwedów H a  z a. i a. To osta tn ie  p rz j • 
puszczenie m ogłoby  się ziścić ty lk o  w tak im  
razie, g d yby  bar. B urian  o trzym ał d y m is ję , 
gdyż w przeciw nym  razie  dw óch W ęgrów 
zajm ow ałoby stanow iska w spólnych m ini­

strowa
W iedeń. J a k  się „N. F r. P resse"  dow iadu­

je, zostan ie  m ianow any, tym czasow ym  kit ró­
w nikiem  m in isterstw a w ojny  m arszałek  pol­
ny  8 e h 1 e y  e r.

* * *

(Telefonem od naszego korespondenta).
W iedeń. „F re in d e ilb la tt“ donosi: C esarz 

pow oła  na następcę  K robatina  jednego  z je ­
nerałów zasłużonych  w polu.

REPREZENTANT OKUPOWANYCH  
PROW iNCYJ AUSTRYACKICH.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Praga. D o d a tek  do „Boheinii ‘ pod ty tu ­
łem : „B ukow inaer Bote"1 donosi, że prof. 
un iw -crsjle tu  Dr L ast z O zem iow iec, k tó ry  
zaw iadyw ał d o tą d  funduszem  kredy tow ym  
w ojem rym  bukow ińskim , w s i a n y  będzie w 
ch arak te rze  kom isarza  cyw ilnego dla rep re­
zentow ania interesów ' austry ack ich  wr oku­
pow anej Rum unii.

Wielka ofenzy wa angielska.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. „N. W. T a g b la tt"  donosi za dzioa- 
m kam i lm -kim i, że ofenzyw a na froncie za­
chodnim, podjęta przez Anglików, rozciąga 
się na przestrzeni 150 kilometrów'. Bierze w 
niej udział milion żołnierzy.

Bitwa pod Arras.
Berlin. W ojskow y spraw ozdaw ca ,,Voss. 

Zcitung *" pisze o b itw ie pod  A rras: Szeroko 
zakreślone działanie, k tó re  m usi być uw aża­
ne za ro zstrzy g a jącą  bitw ę w tej kam panii, 
rozpoczęło się w ty ch  dniaąh. Było do prze­
widzenia. że" przeciw nik  nie odw aży się na 
przełam anie fron tu  w sty lu  o sta tn ie j ofen- 
?yw y n a d  Som m ą, lecz n a  b itw ę  podobną 
te j, k tó ra  była w jesieni r. 1915. K rańcow ym i 
p u nk tam i b itw y zdają  się bv<i: na północ 
A r r a s ,  na południe S o i s s o n s .

Manifestacye w Londynie.
Berlin. W edług  „K reuzzeitung11 donoszą z 

Londynu: Cały L ondyn  ozdobiony jest fla­
gam i am erykańskiem u, p o w iew ljącem i obok 
flag  pań stw  koalicy jnych . Prasa, ang ielska 
m ianuje w danie  się A m eryki w w ujnę, n a j­
w iększym  jej czynem  podczas w ojny św ia­
towej.

Król Jerzy do Wilsona.
Berlin. Z A m sterdam u donoszą do „Yossi- 

sohe Z eitu n g 11: Jórol Je rz y  wtysla1!: do p rezy ­
d en ta  W ilsona n astęp u ją  .:ą depeszę: W  im ie­
niu W ielkiej B ry tan ii p rzesy łam  m oje ua.j- 

erdeczniejsze żjyzenia. szczęścia odnośnie 
do udziału  A m eryk i w  te j w ojnie, k tó re j 
wzniosłe cele p izedstaw ił pan  ta k  znakom i­
cie w m ow ie sw ej n a  kongresie. M oralność 
i k u ltu ra  zyska ją  nadzw yczaj wiele w sku­
tek; dehw ały , jj£lw pow zięła Sudnośd (naj­
w iększej repub lik i w  tym. k ry tycznym  eza- 
sie, najpow ażniejszym , ja k i zna  h istó rya.

W ojna z  B razylią.
Amsterdam. B. kor. P ism a londyńskie  d o ­

noszą z Rio de Ja n e iro , że m iędzy Brazylią 
a Państwem  niem ieckiem  nastąpiło zerwanie 
stosunków dyplom atycznych.

Ambasador Penfield w Genewie.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. „Z eit“ donosi z G enew y, że przy­
był tam  by ły  am basador a in eryk iu ijk i w 

W iedniu P e n f i e l d i ,  fkjttójiHj (zabawi; tam  
kilka dni. Odmówił on dziennikarzom  fran ­
cuskim  i angielskim  w szelkich intorw iew ow . 
<> k u rtu az ji. ze s tro n y  władz au stry ack ich  
podczas jego wyjn.zdu w yrażał sic z pełnoin 
uznaniem .

Przebieg rewolucyi rosyjskiej.
T\-'vesprmilenevn (.Głosu Narodu").

K openm .ga, 31 m arca 
RZĄD Z LCNA DUMY.

Rów nocześnie z p ro k la m a c ją  D um y p ań ­
stw ow ej z 13 m arca R ad a  d e leg a tó w -ro b o ­
tn iczych ta k  się odezw ała do ludności l io -  
trogrodu i R osyi:

Jawna w ładza doprow adziła kraj do zu­
pełnej ru iny , ludność zaś —  do głodu. Zno­
sić io dłużej łkało się niem ożliw em . L udność 
P io tro g ro d u  w yszła na ulice,, by  zaznaczyć 
niezadow olenie sw oje. Pow itano ją salw am i. 
Zam iast ehleba. rząd  carsk i rzucił narodow i 
ołów. Lecz żołnierze nie zgodzili się dzia łać  
w brew  narodow i j pow stali p rzeciw ko rz ą ­
dowi. Ł ącznie z narodem  zajęli w ojenne 
składj- broni oraz szereg  in s ty tu c ji  u rzędo­
wymi). W alk a  trw a jeszcze, lecz pow inna być 
doprow adzona do końca. D awna wdadza po­
w inna b y ć  o sta teczn ie  usunięta  i ustąp ić  
miejsca, rządow i narodowe,mu. Od tego  zale­
ży zbaw ienie R o s ji . Aby pom yśłnie ukoń 
czyć w alkę. w  in teresie d e m o k ra c ji, n a ró d  
pow inien stw orzyć własną o rgan ijn o y ę  w ła­
dczą.

..lin ia  27. lulngo w sto licy  ntworz.yła się 
rada de lega tów  robotn iczju ii. z po śró d  w y ­
branych  p rzedsta  wicieli zak ładów  przeniy- 
dowymh, fah iy k  i pow stańczj'ch  oddziałów 
w ojska, jak  rów nież g rup  i p a r t j i  dcm okra- 
tycyyych i socj-alistycznycli. R ada  d e le g a ­
tów ro b o tn iez jo h , obradująca w' Izbie Pań- 
k.wowej. postaw iła  sobie za zadan ie  zasad n i­
cze zorganizow anie  sił ludow ych i w alkę o 
osta teczne  um ocnienie sw obodj' po litycznej 
i rządu"narodow ego  w  celu u tw orzenia  w ła­
dzy ludow ej w re jonach  P io trog rodu . W zy­
wam y całą ludność sto licy  do na-tychipiasto- 
wego zjednoczenia się p rz y  radzie, do tw o­
rzenia w re jonach  kom ite tów  m iejscow ych 
i wzięcia w swojo ręce zarządu  w szystk ich  
spraw m iejscow ych. W szyscy razem  silam i 
w'S])ólnemi będziem y w ałczyli o zupełne u- 
.sunięcie daw nego  rządu , oraz o zw ołanie 
jM n m a d z e n ia  o rgan izacy jnego , acybranegu 
na podstaw ie prawna wy-borczego powszecii- 
nego. rów nego, bezpośredniego i tajnego*'.

RADA DELEGATÓW ROBOTNICZYCH.
W idzim j' z te j oilozwj-. że R ada delegatów  

robotniczych w y tk n ę ła  sobie skrom ne ram y 
działan ia , biorąc ..w sw oje ręce zarząd 
w szystk ich  sp raw  m ię jsc o w y c lr . W  ten spo­
sób K om itet W jdtonaw czj- Dumy silą rze- 

•pzy. w brew  początkow ej skrom nej dyrek- 
‘yw ie. przeobraził się w istot-njr rząd ty m ­
czasowy, k tó ry  objął k ierow nictw o w szyst- 
-iemi d jL as te ry am i rządow eini. S iły  zn a ­
czenia dodaw ały  mu zg łaszające się wciąż 
nowe oddziały' w o jska, coraz częściej z jaw ia­
jące się już w całym  swym sk ładzie, z en­
em swem dow ództw em . Zapobieżenie Sezor- 
ganizacyi arm ii s ia ło  się głowniom zadaniem  
kom itetu . P otrzebę o rganizacyi, ładu  i spo ­
koju podkreślali wciąż w lieznjw h przem ó­
wienia. li do oddzrtłow  w ojskow ych Ro- 
dfcaifko i M ilukow.

P rz j'jm u jąc  p u łk  p reobrażeńsk i, k tó ry  z ja­
wił się z oficeram i i kom endan tem  w  sa li 
K a ta rzy n y  w* D iunie, R  o d z i a  n k  o pow ie­
dział m iędzy innem i:

„B racia  w asi walczą, tam  w  dalek ich  oko­
pach o w ielkość i całość o jczyznj', i dum ny 
jestem , że sjnn mój od p o czą tk u  w oju j' z n a j­
duje się w szeregach  preobrażeńców . Ale, 
żebyście m ogli pom ódz sprawie" zaprow adze­
n ia  ładu , czego się p o d ję ła  D um a p ań stw o ­
wa, nie pow inniście być tłum em . Lepiej ode 
m nie w iecie, że żołnierze nie m ogą istnieć 
bez oficerów . P roszę wa-s u legać  i  w ierzyć 
wraszym  oficerom , ja k  m y im w ierzym y. 
W racajcie spokojn ie  do  koszar. żebyście m o­
gli na pierw sze żądan ie  staw ić  się tam , gdzie 
będziecie po trzebni... Dawni a  w ładza  nie może 
w yprow adzić R osyi n a  nałeżj-tą  drogę. 
P icrw szem  naszem  zadaniem  je s t urządzenie 
nowej w ładzy, k tó re jb y  w szyscy  ufali i k tó - 
rab j' m ogła o k ry ć  chw ałą  naszą m atu ę  
R osyę“ .

W  tej sam ej sali K atarz jm j- M i 1 u k o w. 
przyjm ując le jb -g renadyerów  pow iedział 
m iędzy innem i: „Cóż trzeba zrobić dziś. ż ę ty  
w ziąć w ładzę w sw oje rę&e? P o w inn iśm j' być 
przedew szystkiom  zorganizow ani, zgodni i 
podlegli jednej wladzj*. W ładzą, tą  jest T ym ­
czasow y Komitet. Durny państwowmj. Jem u 
to. a  nie zaś żadnej innej w ładzy  u legać n a ­
leży, g d j'ż  dw oistość w ładzy  jest niebezpie- 

zną i grozi nam  rozproszkow aniem  i roz­
pyleniem  sil1.

M iiukow więc, obawiając, się w idocznie 
przejścia, w o jsk a  na stronę  ra d j ' de legatów  
robotniczych, robi pod tym w zględem  lekk ie  
aluzj'e .

USUW ANIE DAW NEJ WŁADZY.

U suw anie daw noj w ładzy , obsadzanie 
gm achów  rządow ych  i a resz tow an ie  różnych  
d y g n ita rzy , rozpoczęte  w  pon iedziałek , 12 
m arca, trw ało  w  dalszym  ciągu  13 m arca, nie 
n ap o ty k a jąc  pow ażniejszego  oporu. W  po­
n iedzia łek  o godz. 1 ks. Golicjm  zaw iadom ił, 
że podał się do dym isyi w raz z wrsz jrstk im i 
sw jm i kolegam i. Około 4 po po łudniu  za ję ­
to adm iralicyę, w k tó re j ukiyrw ałj' się resz tk i 
daw nej w ładzy  pod ochroną 3 kom pan ii puł­
k u  izm ajłow skiego, pewniej ilości a r ty k -r ji  
konnej i licznej jazdy .

Do paw ilonu m in iste iya luego  w pałacu  
T aurydzk im  przjwcieziono aresz tow anych  
w różnym  czasie, począw szy od  12 m arca: 
Szczegłow itow a, Szty rm era  (w cale więc nie 
um arł ze strachu , ja k  op iew ały  te legram y), 
K riłow a, R ejna , księcia Sfeirińskiego, Rzach- 
matowa-, K om isarow a, n acze ln ik a  m iasta 
P io trog rodu  —  dobrze znaaiego w W arszaw ie 
B ulka, w icem inistra kom unikac j i  B orisow a, 
naczeln ika- za rząd u  kolejow ego Boguszow a, 
naczolnika zarządu głów nego szkół w ojsko­
w ych —  generała. Zabielim y w iceadm irała 
K arcew a. adm irała  G irsa, m inistra spraw  we- 
w 'nętrznj'ch P ro topopow a, b jio g o  m in istra  
spraw iedliw ości i sp raw  w ew n ętrzn y ch  Ma­
lt.arowa i w iceprezesa ra d y  państwa. D ietri­
cha. Uwolniono m in is tra  ochrony zdrow ia

R ejna, oraz naczelnika ak ad em ii m edycznej 
w njskow ej, g e n e ra ła  M akawiejeova. .

C iekaw e było  a resz tow an ie  P ro topopow a. 
W n o c j' z 13 n a  14 m arca  do gm achu  Du- 
in j' państw ow ej p rz j'szed ł P ro to p o p o w  i 
zw róciw szy się do pew nego  se k re ta rz a  po­
w iedział:

—  Je s te m  Pro topopow , byłj* m in iste r 
sp raw  w ew nętrzn j'ch . Nie*-h m nie p an  prze­
p row adzi d o k ąd  należj'.

W  te j chw ili p rzechodził poseł Konowa- 
łow, Protopopow  zw'rócił się do niego z  proś­
bą, b y  obchodzono się z nim  względnie. Nad­
szedł K iereńsJdj, do k tó rego  Protopopow po­
w iedział:

—  E liscelencyo  (W asze P rew oschoditie ł- 
slw o) p odda ję  się  w ładzy  pańsk ie j.

P ro to p o p o w a przeprow adzono  do paw ilo­
nu  m in isteryalnego , gdzie znajdow ali się po­
przednio aresz to w an i d j'g n ita rz e  s ta re j w ła­
dzy.

B yły  m in iste r ro ln ic tw a , hr. A. lłobnńsK ij, 
zaw iadom ił telefon icznie p rzedstaw icieli Du­
m y, że w brew  pogłoskom , jak o b y  się  u k ry ­
w ał, znajdu je  się w  sw ojem  m ieszkaniu , i 
prosi, hj'. o iłe now a w iadz» chce go a resz to ­
w ać, przj-szła ]xi niego. Sam bow iem  do Du- 
mj- przj'bj*ć n ie  m oże, gdjąż ja k o  człow iek  w  
podeszłym  w ieku, nie ~ m oże iść pieszo, a 
w szystkie sam ochod j' są  rekw irow ane.

W dniu  14 m arca aresz to w an i zosta li wr 
dalszym  ciągu: m in iste r k om un ikacy i K ric- 
ger-\V ojnow ski, m in iste r w ojny  B ielajew , 
spraw iedliw ości —  D obrow olskij, djTektor 
d e p a rta m e n tu  policy i —  K lim ow icz, prezes 
zw iązku n arodu  rosy jsk iego  (czarnoseciń ­
ców) —  D ubrow in. pom ocnicy  naczeln ika  
miasta- P io tro g ro d u  — W endorf i Łj'sogór- 
sk i i w szyscy u rzędn icy  klasowi zarządu na­
czeln ika  m iasta . S taw ili się dobrow olnie: b. 
m in ister sk a rb u  B ark  i  członkow ie rady pań 
stwTa  T repów  i S tiszinsk ij.

N iezw ykle interesujące było ta k ż e  areszto­
wanie b. ministra w ojny Suchom linowa. W 
dniu  14 m arca , pod konwojem  chorążego i 
dw óch m ajtków , przypi owadzono go do pa­
łacu  T au iy d zk ieg o . Ja k k o lw ie k  konwój sta­
ra ł się jak najszybcie j doprow adzić go  do 
g ab in e tu  w iceprezesa D um y, jed n ak że  w ia­
dom ość o p rzyprow adzen iu  go z piorunującą 
szybkością- rozeszła  się po pałacu. D ały  się  
słyszeć o k rz jk i  żołnierzy: „)V j'd ać Sucnomli- 
now a". Posłom  po wielkich tru d ach  udało się  
uspokoić w zburzonych żołnierzy , którzy już 
potem  zażądali k a teg o iy czn ie , a b y  zdjęto 
szlify  z Suchom linow a, Szlify zdjęto i p o k a ­
zano p u łkow i preobrażeńsk iem u. Sam  Su- 
chom łinow  o d p n d  je  ze sw ego pa’u .  K toś za- 
l>ro[xinował zd jąć  z niego k rzyż  Jerzego. 
„N iechaj zostan ie, zdejm ą m u go n a  podsta­
wie w y ro k u  sądow ego!11 — odpowiedział 
m ajtek  z konw oju.

Suchom linow a w yprow adzono, ab y  go 
sk ierow ać do paw ilonu m in istcrynlnegp . W 
celu tern w iększego bezpieczeństw a a resz to ­
w anego —  n a  przedzie szli posłow ie D u m j\ 
Żołnierze u tw ó rz jii  szpaler, pow strzj-m ując 
najbardziej go rący ch  tow arzy sz ja  W sa li pó ł­
okrąg łe j uszykow ali się w szpalerj" żołnierze

Niespodziewany napad.
W  nr i w iększej ta jem n ie j' w ydano zosta ły  

lozkazja  l ’o odw rocie z K ielc w r. 191 i. 
gdzie M oskale o m ało nie ogarnęli całego od­
działu strzeleck iego , znaleźli się ocho tn ie j 
polscy pod Szczucinem  i Now jm  Korcza nem, 
a b j bronić p rzepraw y pizez W isłę. We 
w schodniej (Liiii j i  zw ycięska ' w ojska rosj'j- 
skio p a rły  na P rz e m jr l i s a n  —  zaś od pół­
nocy szla po tężna a n u ia  ku K rakow ow i — 
f>])j'chając arm ie paaistw cen tra ln y ch  coraz 
bardziej ku W iśle. O ddzia lj' strze leck ie  m ia­
ły  do osta tn ie j chw ili trzy m ać  brzegi W isły 
i nie pozwolić, 'a i y  M oskale zaw eześnie do 
G alicja się dostali. P iłsudzk i po raz p ierw ­
szy rozw inął tu  w całej pełni swe zdolności 
s tra teg iczn e  i od dw óch  ly godn i blizko nękał 
n ap iera jące  p rzew ażające  siły  rosy jsk ie , nie 
pozw ala jąc  im zbliżyć się do brzegów  rzeki.

Go noc sz ły  po cichu b a ta liony  n a  lew y 
brzeg, albo pojedynczo , albo w iększym i for- 
m acyam i: robiono w ypraw y po dw adzieścia 
i w ięcej kilom etrów ' w głąb K rólestw a i t-u 
nagle napadano  na oddziały  rosy jsk ie . Mo­
ska le  zaskoczeni ta k  k ilk ak ro tn ie , nie mogli 
zoryen tow ać się. z jałriem i siła.mi m a ją  do 
czynienia, nie śmieli się też naj/rzód posu ­
wać.

D zisiaj kolej w jy a d ła  na b ata lion , w któ- 
r j 'm  S tach służył. Po raz  p ierw szy, m iał się 
na praw dę znaleźć w' ośmiu. Zm ierzch już za­

padni. k iedy  nagle m cii się zrobił po oddzia­
łach.

-  Id z ie m j! — poszedł szept, —  Z ko- 
im m ty  przj-szedl rozkaz, aby  bata lion  p rzy ­
sposobił się do ymzepraw j \  W żołnierzy p o ­
szedł ja k b y  prąd. e lek try czn a . Nagle p rzyci­
chli w szyscy, każdy p rz j ciągnął silniej trok i 
p lecaka , przeliczył naboje  i pilnie obejrzał 
karab in . W pół godziny z opustoszałej wm 
nadbrzeżnej zaczęły  się w m rokach  nocy w y- 
Htiwać kom panie i po cichu podehodziłj" ku 
brzegom  W isły. S tach  tak że  ja k  iimi opa­
trzy ł broń. Szedł —  p rze ję ty  avażnością 
chwili. Czuł lekki feb ryczny  dreszcz, k tó ry  
potęgow ała jeszcze w ilgoć, c iągnąca  od W i­
sły.

Id ą c y  obok ko lega trącił go lekko  ko lbą.
—  B ędziem y na  pewmo się bili, —  słjasza- 

łem  ja k  a d ju ta n t opow iadał, że m am y za 
w szelką cenę dostać  się n a  ty ły  po zaT ji ar- 
t j io iy i  ro sy jsk ie j, k tó ra  w czoraj nadeszła . 
Je ś li tego  n ie  dokonan ijr, p rzepadną nasze 
w ypraw y, bo M ochy nas już w iecej przez WL 
>lę nie puszczą.

—  Ano — to i dobrze. N arosziie  spróbu-
j6«iy-

—  A ja k  ci n a  sercu?
—  L ekko! —  a  tob ie?
—  Mnie! —  zaśm iał się z cicha — żeh jm  

ty lk o  k tó reg o  m ógł dopaść!
, -  To co?
— Zatłukłbym na śmierć.

—  No — no — żebj ty lko  oni cię n ie  za- 
i In Id i —  tncażaj K azek.

— G wa! jużein pod K ielcam i próbow ał.
Doszli do brzegu i rozmoaca się u rw ała .

Stali av nadbrzeżnych  szuw arach , zasłonięci 
zupohiie gijste rosmjcą. acikliną. Z dała docho­
dził cieliy poszept w odj'. N ie widzieli jej, ale 
czuli jej m o k iy  oddech. S tach  oparł się na 
karab in ie  i zadum ał.

Oto k ilk a  m iesięcy tem u żegnał tę  W isłę 
w prom ieniach w schodzącego słońca, —  tam . 
daleko. —  Tam  H an k a . —  Nie m iał już od 
niej listu  k ilk a  tygodni. Co się tam  dzieje? 
O sta tn i lis t by ł ta k i ja k iś  obo jętny , zimny. 
A jem u tu  czasam i ta k  tę sk n o  za domem! 
ł n ag le  przed oczym a s tan ą ł m u te n  cichy 
ich poko ik , H anka pochy lona n ad  robotą , 
syn... N ie Słyszał rozkazu .
■ K azek  trąc ił go energicznie w bok.

--- Chodźm j'!
U dep taną ścieżną spuszczali się pow oli k u  

rzece. W reszcie ujrzeli ją . Spokojnie toczyła 
swe fale, z cichym  pluskiem  u d erza jąc  w 
brzegi. Ciemne sy lw etk i żo łn ierzy  p o rusza ły  
się na dwu prom ach, k tó re  s ta łjr obok siebie, 
p rzyjm ując na.dchodzącarch żołnierzy . Po 
chw ili p łynęli cicho po wodzie. P lu sk  awiosel 
m ącił jgj tonie, a fale smętni*- ła m a lj ' się pod 
naporem  prom u. Za chwilę sia li już na dru 
g im  brzegu. Szybko sform ow ali się do m ar­
szu i utonęli w w iklinie. T a k  szli z pół g o ­
dziny.

— Stać!

K olum na zatrzym ała, ąię nieruchom a. Od 
i zoła oddzieliło się k ilk an aśc ie  postac i i roz- 

i prószyło w- ciem ności.
! Po kilku m inutach  ruszono znowu.

— Nie palić i iść ja k  najciszej!
Rozkaz z ust do ust podaw anj" przeleciał

szeregi. J a k  d u ch y  p rzeiu j ka li się przez pole. 
W oddali czerniał las. do k tó reg o  dążyli. Noc 
była  ciem na, chm ury  zasnuła niebo, to  też 
chwilam i jeden  d rug iego  trzjTnać się m usieli, 
aby się nic pogubić, Na brzegu lasu  kom pa­
nie znow u stan ę ły . K om endanci zeszli się  na 
naradę , po d rw ili oddziały  rozdzie liłj' się i 
kom pania S tach a  ru szy ła  p ierw sza.

W  lesie ciem ności stała-- się jeszcze gęstsze. 
S tach  co chw ilą zaw adzał to  o korzenie 
d rzew , to  o gałęzie, s ta ra ł  się  j° d n a a  iść  naa 
przód, czyn iąc ja k  najm niej ha łasu . Jeg o  to- 
avarzj'sz k lą ł z cicha.

— P siak rew  —  a to  ci w ertepy . Ż eby ty ch  
M ochów zaraza  w ydusiła ,

W reszcie od czoła ko lum njr p rz j-szedl ci­
cha' rozkaz  „S tó j11. W szjrscy b j i i  zm ęczeni— 
przedzieran ie  się przez las trw ało  blizko go ­
dzinę, mimo to  napięcie  nerw ów  podt-rzjnny- 
w ało energ ię  i nikt. n ie m yśla ł o odpoezjm - 
ku.

W  m ilczeniu sta li, czekając  rozkazu .
—  B ag n ety  na broń!
S zczęknęły  żelaza i lek k i b ły sk  s ta li prze- 

p ły n ą ł pod  zw ieszonym i k o n a ram i drzew'.
— L ądu j broń!

C hrzęstnęły  zam ki. M ach nerw ow o odpiął 
‘ ładow nicę i sy s te m a tjc z n ie  w sunął naboje w 
1 m agazyn. P om acał się po k ieszen iach  p łasz ­

cza, gdzie um ieścił sobie rezerw y. W ięc to  
już! Za chaeilę może zacznie się śm ierte lny  

i tan iec . Spojrzał w górę. r o  przez k o n ary  
drzew  przezierał sk raw ek  nieba, chmury', 
rozsuw ałj' się i gdzieś z przestw orzy  m ru g a­
ła ku  niem u sam o tn i gw iazdka, Mimowmli 
zapatrza ł się na. nią i zdało m u się, iż m ruga­
nie jej dodaje  m u .o tuchy . Silniej śc isnął b roń  
i spojrzał przed siebie. L as zaraz  się kończy ł, 
a dalej szarzało  pole. zarosłe kępam i krza- 
ków'.

P ad ła  przyciszona kom enda: „W  ty ra lie ­
ry!"1 J a k  w ąż zaczęła kom p an ia  rozwijać się 
na sk ra ju  lasu . W reszcie ruszy li naprzód. 
P o c h jie n i —  p rzek rad a jąc  się od drzewa do  
drzew a, doszli do  o sta tn ieg o  ich szeregu  i 
znow u stanęli. S tach  w ychy lił się z za pnia, 
k tó ry  go o słan ia ł i spo jrza ł j ia  pole.

W oddali b y ła  w ieś. G dzienif gdzie b łysz­
cza ły  św ia te łk a , n iek tó re  p o ru sza ły  się. 
W ięc to  już! T am  M oskale! —  przeszło  m u 
przez głow ę. W idział, ja k  k ilk u  żo łn ierzy  
c h j ik iu n  w yszło z lasu  i pow oli poczęli pod­
k rad ać  się do wsi. Pełza li o d  k rz a k a  do  
k rzak a  —  ja k iś  czas m ógł ich  śledzić, w t o s z -  

cie zg inęli m u o m rokach  nocy.
C zekali... J a k  d ługo  s ta li  —  nie pam ięta ł.

(Dokończcie naptąpij.

W. Horowlcz.
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p u łk u  preobraśeńsk iego  i njiieząc przepuścili 
b. m in istra . K iedy  drzw i paw ilonu  m iniste- 
ryalnego  zam knęły  się za  nim, K ierońskij 
pow iedział do w arty :

— Żołnierze, b. m in ister Sueliom linow  a- 
resz tow any  i znajdu je  się pod  s tra ż ą  T y m cza­
sowego K om ite tu  Dumy. Jeśli, czując k u  nie­
mu upraw nioną n ienaw iść, pozw olicie sobie 
n a  jak iko lw iek  g w a łt w zględem  niego, tym  
sposobem  pozw olicie mu u n ik n ąć  k a ry , k tó ­
rą  m u ma w ym ierzyć sąd. i sp o tk ac ie  z n a ­
szej s tro n y  najenerg iczn ie jsze  przeciw dzia­
łan ie , choćby nas to  k o sz to w ało  życie.

Żołnierze rozeszli się spokojnie. K.

Przewrót w Rosyi.
Strajki robotnicze w Hosyi.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. ..U eiehspost" donosi w depeszy 
ze Sztokholm u, że s tra jk i we fab ry k ach  pe­
te rsb u rsk ich  dalej trw ają . S ąd  rozjem czy nie 
zdoła! załagodzić sporów . W e fabrykach pu- 

tilow skich robotnicy domagają się  300 % 
podwyższenia plac. Rząd kazał uwięzić 
członka rady robotuiczej ra d y k a ła  Sorina. 
co w yw ołało  pow ażny konflik t m iędzy rz ą ­
dem  a k o m ite tem  robotniczym '. W edle d o ­
niesień a g e n tu r  z rozm aitych  części Rosy i 
donoszą o silnym  ruchu  au tonom istycznym . 
Ż ądania  autonom icznej ad m in is tracy i zg ło ­
szono z T u rk es tan u . Gri.t7.yi, A rm enii i U- 
k ra iny .

♦i * *
Berlin. Z K openhagi donoszą do „N ational 

Zeitung*1: W edle don iesien ia  „K iew lan ina“ 
s t r a j k  u j ą  w  R osyi d w a m i l i o n  y  ro ­
bo tn ików  i robo tn ic . W iększa część fab ry k  
m eta lu rg icznych  i p rzedsięb iorstw  g ó rn i­
czych zaw iesiła pracę. P rzem ysł d rzew ny  i 
chem iczny podobnie ja k  cukrow niczy  zupeł­
nie ustał. W ezw anie rząd u  do podjęcia  p ra ­
cy  do tychczas pozostało  bezskuteczne. R o­
b o tn icy  i robotn ice w spólnie z chłopam i bio­
rą  udział w licznych dem onstraeyacli i żą ­
d a ją  zakończenia  w ojny.

Admirał Maksymow za republiką.
Je d n a  z agency i te leg raficznych  lozań­

skich donosi: A dm irał flo tv  ba łty ck ie j. M a ­
ksym ow . m iał m ow ę do stu d en tó w  fin landz­
kich, w  k tó re j o św iad czy !. że przyszłość R o­
s j i  ty lko  w tak im  razie  może być zapew nio­
na, jeżeli uznaną zostan ie  zasada narodow o­
ści. Pow rót do s ta reg o , system u, k tó ry  jako  
tw ó r caryzm u opierał się na najbezw zględ­
niejszym  ucisku  w szelkich  a sp irac j i n a ro d o ­
w ych. je s t zupełnie w ykluczonym . Niema 

już praw ie w ątpliw ości co do tego . że Ro- 
sya będzie tw orzy ła  r e p u b l ik ę -urządzoną po­

dobnie, ja k  S tan y  Z jednoczone A m eryki. 
F in landezj-oy . U kraińcy. Lettow ie, Estono- 
wie i P o lacy  będą się cieszyli pełnią w olno­
ści narodow ych.

Finansowe kłopoty Hosyi.
Kopenhaga. B. kor. W edług  doniesień  z 

P e te rsb u rg a , ta k  zw ana p o ż y c z k a  w o l ­
n o ś c i o w a  n i e  b ę d z i e  r o z p i s a n ą ,  
gdyż wobec nieufności k la s  zam ożnych  do 
now ej form y rządu, o baw ia ją  się n iepow o­
dzenia. K oła  przem ysłow e są bardzo  zan ie ­
poko jone z pow odu trw a jąceg o  s tra jk u  o 
pełne p rzeprow adzenie  dnia ośm iogodzinne­
go, a ko ła  ag ra rn e  z pow odu za rad y k a ln y ch  
żądań  podziału  ziemi m iędzy k la sy  ro b o tn i­
cze, > d la tego  mało" sk łonne dopom ódz p ie ­
niężnie now em u rządow i C złonków  ra d j’ de- 
leg acy i robo tn iczej z całej R osyi zw ołano na 
dzień 20  bm. n a  zebran ie, na k tó rem  ma na­
stąpić zjednoczenie w szystkich partyi ludo­
w ych całej R osyi i ustalenie jednolitego pro­
gramu partyjnego w zw iązku z p rzy g o to w u ­
jącemu się w yboram i do k o n s ty tu a n ty . Mini­
s te r spraw iedliw ości K erensk ij w ystępu je  
bardzo za  jednolitem  postępow aniem  w szyst­
k ich  g rup  robo tn iczych  i za  zjednoczeniem  
się na  podstaw ie program u w odniesieniu 
do chwali. •

WHŁOPi U W Y JSC Y  
C fl€Ą  NOWEGO CARA.

W iedeń. ,,N. F . P r ."  pisze: K orespondent 
p e te rsbu rsk i p a ry sk ieg o  ,,Joua*nąlu‘- tele­
g rafu je: W iększość, rosy jsk iego  ludu  dom a­
g a  się w yboru now ego c a ra , m ias ta  nafty- 
m iast żą d a ją  republik i. P ow sta je  wie, b a r­
dzo niebe-zpieez.ua sprzeczność m iędzy m ia­
stam i a  w sią.

Zabiegi socyalistów o pokój.
(Telefonem od naszego korespondenta.).

W iedeń. „N. W. T a g b la tt"  podaje  w iado­
m ość, że podczas św iąt w ielkanocnych  killcn 
p rz e w ó d e ó w  niem ieckiej part.yi soeyalno-de- 
m o k ra ty czn e j baw iło w K openhadze, gdzie 
konferow ali z członkam i duńsk iej so c ja ln e j 
d e m o k rac ji. N arady  do ty czy ły  kwest,yi po­
koju .

Jaskółki pokoju.
Berlin, „Bert. Z tg  a Miting*' donosi: Z

P etersb u rg a  nadeszła, do P a ry ż a  w iadom ość 
jak o b y  rosy jsk i m inister spraw-., zagran ic  z - . 
nj-ch Alilukow ośw iadczył z r a c j i  p rzy jęc ia  j  
dzienni kar/.y  im. audyency i: Bosy a  w ysm - 
•sowała do T u rc j i  n ieohow iązujące zap y ta -j 
nie vf kw esty  i cieśnin m orskich i przyszło-: 
śe-i Armenii.

hasa M ta i i ia  o s a lw ie  nad S to tM n .
K openhaga. B. k o r. D uński dziennik  „Kjó- 

b en h av n “ pisze o osta tn im  sukcesie  n a d  Sto- 
cliodem : Od czasu w ielkiego francusk iego  
uderzenia, zeszłej jesieni koło  Y erdun , w rze­
czyw istości niew iele słyszano  o podobnych 
w ynikach a ta k u . R ezu lta t zdaje  się w sk a ­
zyw ać, że stosunki w w o jsku  ro sy jsk iem  da­
ją  coś do m yślen ia . L inia S tochodu  należy  
do fro n tu  B rusiłow a. k tó rego  zaliczają do 
najdzieln iejszych  i najeneigk-/.niejszj-eh do­
w ódców  rosy jsk ich . Ta okoliczność czyni 
k lęskę  jeszcze bardziej godną uwagi.

Ameryka nie zrywa stosunków
Z AbSTRO-WĘGRAMI 

W aszyngton. B. kor. Ze s trony  poinform o­
w anej sljm hać, że S tan y  Z jednoczono nic zer­
wą stosunków  z A tistro-W ęgram i. T urcyą i 
B u łgaryą . an i nie w ypow iedzą im wojny, do­
póki nie będą do tego  zmuszono.

Uwięzienie Niemców w Ameryce
Genewa. M iedzy N iem cam i, uw ięzionym i 

na te r jto ry u m  S tan ó w  Z jednoczonych, zn a j­
duje się —  w edług  dość n iepew nej w iadom o­
ści, otrzynnanej z Nowego Jo rk u  pracz dzien­
niki p a iy sk ie  —  k a p ita n  K oen ig  i k ilku  u- 
rzędm ków  linii H am b u rg — A m crika. ćbw i­
nionych o udział w sp iska .

N ad to  uw ięziono pew nego b an k ie ra  dra 
G ustaw a Jak o b so h n a  pod zarzu tem  podbu­
rzan ia  do re w o lu c ji, puszczono go jed n ak  na 
razie na w olną stopę, za k au cy ą  25.00(1 do­
larów'.

O skarżeni o zburzenie kanału  \Yellan 
N iem cy, zostali skazan i na karę  w ięzienia 
od G m iesięcy do 2 lat.

Starcie Niemców z Amerykaninami.
R otterdam . Z P itU burga  donoszą, że po­

wstała. form alna b itw a, g d y  200 Niemców 
usiłow ało zniszczyć iunel kolei żelaznej, wio­
dącej do B righton.

N iem ej' staw ili zbrojny opór. Je d e n  Nie­
miec i jed en  żołnierz am ery k ań sk i zostali 
zabici, a  w ielu je s t  ran n y ch . W końcu udało 
się Niemców rozbroić.

0 ochronę obywateli austriackich.
(Telefonem od naszego korespondentami

W iedeń. „N. F r. Presse** donosi, żc wobec 
zerw ania stosunków  ze S tanam i Z jednoczo ­
nym i obronę in teresów  poddanych  austro - 
w ęgierskich obejm ie praw dopodobnie  Szwc- 
cya.

Przed przyjazdem cesarza do Pesztu.
(Telefonom od naszego korespondenta).

W iedeń, ..N. F r. P re sse “ donosi z B uda­
pesztu , że czynione są p rzygo tow an ia  na. 
p rzy jazd  cesarza, k tó iy  rv B udapeszcie z a ­
baw i k ilk a  dni i przyjm ie n a  posłuchan iach  
szereg  osobistości po litycznych . (» p  o z y  - 
c y a s a  d  z i. żc p rzy  te j sposobności b ę d ą 
d y s k  u  t o w a n  e tak że  w ażne k  w c s t y  o 
w  o w n ę t r  z n o j p o 1 i t  y k i.

Iizwiazanie planu riuttioj
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. „N. \Y. Tagblatt** donosi z F ra n k ­
fu rtu , żc p a r  1 a m e u t  r u m u ń s k i ua^lc  
z o s t a ł  r  o z w i ą z a n y. U stąpienie B r  a- 
t  i a n u  jest rzeczą pew ną. D om niem anjnn 
n as tęp cą  jest T a k e J o n e s  c u.

Echo procesu Kranza.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. „N. \A'. T a g b la tt” donosi, żc prze­
ciw' św iadkow i w procesie Dr. K ranza, r o t  - 
m i s t  r  z o w i v o n L u s t i g  w y  t n c z y 1 
s a d  w o j s k o w i '  d o c li o d z o n i e.

NOWY BISKUP WĘGIERSKI.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń. ,,R eichspost donosi, żc na b i­
sk u p a  w esp iym sk iega  ja k o  następcę  k a rd y ­
n a ła  Ho m iga np .urzonjr jest. p ra ła t X. D r 
F e rd y n an d  R o tt, obecnie k an o n ik  w G racu 
i d jT ek to r budapesz teńsk iego  sofiiinaiyum  

duchow nego. Z godnością  b iskup ią  we W es- 
p rym ie jest po łączoną godność kom isarza 
król owe j węgle rski e j.

STRATY WE WŁOSKIM KORPUSIE 
OFICERSKIM.

W iedeń. Z w ojennej k w atery  p rasow ej d o ­
noszą: W edług s ta ty s ty k i p ry w atn e j s tracili 
W łosi od w ybuchu w ojn j' w zabitych: 18 
generałów . 180 pu łkow ników . 280 m ajorów , 
114 kap itanów , 008 nadponiczników  ’i 8500 
poruczników .

^ Rozszerzenie obowiązku służby 
w pospolitem ruszeniu.

Przew idyw ane od  duwiui rozszerzenie o- 
bowiąssku służby  w pospolitem  ruszeniu 
przynosi o sta tn ia  „W iener Z eitung” . Nowe 
rozporządzenie m in istm yalne zm ienia w  pe­
w nych zasadniczych punk tach  poprzednie 
postanow ienia  w odniesieniu do tych. k tó ­
rzy k i e d  j- k o I w i e  k  p r z e z k o m i 
s j r e a s c n  t o r  m i ł o  w  e u z n  a n i z o- 
s t a l i  z a  n i e z d o 1 n  j- c h d  o s ł u ż b y  
w o j s k  o w  e j.

Uznani p rzez kom isyę le k a rsk ą  „ jak o  nie-, 
zdatn i do  żadnej służby w ojskow ej” (zu jo­
dem  D icnate un tauglich) — wecliług d o tjc h -  
czaaowej p ra k ty k i nie m ieli już  n ad a l ża­
dnych  obow iązków  w ojskow ych i w y jęci by ­
li ra z  n a  zaw sze n ie  ty lk o  od pow inności 
służenia  z bronią w ręku , a le  n aw e t od ja ­
k ichkolw iek  osob istych  św iadczeń w ojen­
nych, ja k  służba pom ocnicza, sam ary tań sk a , 
kan ce la ry jn a  etc.

To  w s z y s t k o  u l e g n i e  o b e c n i e  
z a s a d n i c z e j  z m i a n i e .

Ci, k tó rzy  p rzy  dotychczasow ych prze­
g lądach  uznan i z a  n iezd a tn y ch  do służby 
wojskowej, zosta li ja k o  ta c jr w ykreślen i z 
list ew idencyjnych  (Btellim gsliste) —  są  od' 
obow iązku służby w ojskow ej t. y  l k  o t a k  
d ł u g o  w y j ę c i ,  d o p ó k i  i s t o t n i e  
t r w a  i c h  n i e z d o l n o ś ć  f i z y  c z n. a 
1 u b  u  ni ys  I o w a .

D la stw ierdzen ia  ted y  s tan u  i stopn ia  ich 
uzdolnienia —  w yznacza  w  m ow ie będące 
rozporządzenie —  cl o d  a t  k o w o p r z e- 
g  1 ą  d  y  (N achm ustenuig).

D latego  też owi „n iezdoln i” („nioht geei- 
g n e t“ ) obow iązani są każdem u zaw czw ajiiu 
w ładz w ojskow ych zadosyć  uczynić i  w o- 
zn aezo im n  czasie i m iejscu  staw ić się. ce­
lem poddan ia  się specya-luie dla nich stw o­
rzonem u ponow nem u przeglądow i.

P o d l e g a j ą  z a ś t y  m p  r  z e g  1 ą- 
d o m m ę ż  c z y  ź n i w w  i e k u o d  18 d o  
55 l a t  ż y c i a ,  Ci więc m ężczyźni, którzy 
do tychczas nie mieli żadnego obow iązku 
.staw iennictw a, pow inni w iedzieć, że o trzy ­
m ają  i m  i e n n e w  e z w a n  i o do jaw ienia  
się p rzed  kom isy ą  asenterunkow i}, a  w  d a ­
nym  razie m ogą być pow ołani do służby  w 
jw spolitem  m szeniu.

R ozporządzenie tc w  c h o d z i  n a t y  c li- 
in i a s t w  ż y  c i o.

Choroba nuneyusza Aversa.
iTrtofoncm od naszego koó spondi iit.O.

W iedeń. „B eiclispost” donosi z M ona­
chium . że w sta  nic zdrow ia mmc n isza  a p o ­

sto lsk iego  M sgr. A ver*a, k tó ry  niedaw no 
poddał się operacy i ślepej kiszki, nastąp iło  
g roźne pogorszenie.

KRONIKA.
Z miasta.

WIELKANOC GR. KAT. OBRZĄDKU (W o­
sk reseni je) przypada w następną niedzielo t. j. 
dnia 15 kwietnia. Porządek wielkotygodnio­
wych nabożeństw w gr. kat. parafialnym ko ­
ściele św. N orberta w Krakowie jest następu­
jący: W ielki Czwartek: Ju trzn ia  i 12 ewangelii
0 męce Pańskiej, o godzinie 4 popołudniu. \Y 
Wielki Piątek: o 12 g. w południe nieszpory i 
położenie Zbawiciela do grobu. Wielka, Sobota 
Nabożeństwo o g. 8 ra.no. Niedziela: R ezurekcja 
o wpół do 7 g., suma o 10 g. nieszpory o 4 g. 
Poniedziałek i wtorek W ielkanocny. Jutrznia 
o 8 g. suma o wpół do 12 g. nieszpory o 4 g.

OSTRZEGANIE PRZED ZARAZĄ. Organi­
zowana przez Zarządy Pow. wykładów Uni- 
wcrsytockich w Krakowie i we Lwowie oraz 
przez W ydziały lekarskie akcya ostrzegawcza 
postępuje pomyślnie. Dotychczas podjęto stara­
nia, :iby wykłady o chorobach wenerycznych 
dla dorosłych osób wszelkich stanów i zawo­
dów zorganizować w 12G miastach i miastecz­
kach. Wszędzie odbywają się te w ykłady oso­
bno dla mężczyzn a osobno dla kobiet, prele­
gentami są lekarze. Prelegenci liczą się ze wszel­
kiemu "względini, aby pouczając o tein, co słu­
chacze wiedzieć powinni, uniknąć jednak dra- 
żliwośei. Pod tym względem wszędzie, gdzie

1 wykłady dotąd się odbyły. zdobyli sobie prele­
genci polne uznanie. Wiadomość la. powinna 
rozwiać niezrozumiale uprzedzenia, jakie wy­
jątkow o zdarzyło sio napotkać, a które przy­
noszą wielką szkodo ogółowi ludności, jeżeli 
miejscowa inteligencja nietylko innych kól lu­
dności nie zachęci do wykładów, ale. nawet sa­
ma od nich stroni. T ak  n. p. w Dobroinilu przy­
było na wykład dla mężczyzn tylko 11 słucha­
czy a na w ykład d la  kobiet nie przyszła żadna

słuchaczka. Fakt to niezmiernie sm utny, na 
szczęście odosobniony.

Nigdzie indziej nic było dotąd przykładu ta ­
kiej zaściankowości, czy toż obojętności dla 
spraw, które rozstrzygać będą o przyszłości na­
rodu w pierwszym rzędzie fizycznej1, a pośle­
dnio o całej jego przyszłości. Przeciwnie, w 
mniejszych naw et od Dobromila miastach frek­
w encja była bardzo duża. I tak  n. p. wr Wojni­
czu (prelegent Dr Łowczowaki) było na w ykła­
dach 180 mężczyzn i 284 kobiet, razem więc 
164, w Myślenicach (P t Kowalewski) 108, w 
Wadowicach (Dr Bąkowskij przeszło 820 słu­
chaczy. W N. Targu już na pierwszy wykład 
(Dr Tiirscłunid) przybyło przeszło 250 osób. 
Niespodziewanie obojętną okazała się ludność 
w Białej, gdzie pierwsze wykłady nie zgroma­
dziły nawet 150 osób, ale zapewne dalsze wy- 
kladj- poprawią opinię tego miasta. W najw ię­
kszych miastach zachodniej G alicji: Tarnowie, 
Rzeszowie, Nowym Sączu odbędzie się po 4— 
0 wykładów z udziałem profesorów Uniwersy­
tetu.

DODATKOWY PRZEGLĄD POSPOLITA- 
KÓW. W dniu dzisiejszym, w gmachu Krzy- 
sztolorów przy ul. Szczepańskiej rozpoczął się 
dodatkowy przegląd pospolitaków, urodzonych 
w latach 1891 do 1872, którzy z jakichkolwiek 
powodów w czasie ostatniego przeglądu przed 
komisyą poborową się- nie stawili.

SPIS REKLAMOWANYCH. W wydz.ialc woj­
skowi in magistratu krakowskiego rozpoczął się 
spis pospolitaków zwolnionych, (reklamowa­
nych) od służby wojskowej. Każdy obowiąza­
ny do zgłoszenia się powinien przy spisie prze­
dłożyć swoje dokumenty wojskowe.

NOWA PLACÓWKA POLSKIEGO HANDLU. 
Towarzystwo popierania przemysłu kobiecego 
w Krakow ie otwarto w domu przy ul. Szewskiej 
i. 2, sklep z bielizną, taniem obuwiem i sztu­
cznymi kwiatami. W dniu dzisiejszym przed­
południem odbyło się poświęcenie sklepu przy 
udziale licznego grona p iń . Dokonał poświęce­
nia iks. Ludwik K a s p r z y k ,  który w przemó­
wieniu swojem podniósł społeczne znaczenie 

akcyi Towarzystwa, której jednym z owoców 
jest. właśnie ta  nowa placówka polskiego han­
dlu. Sklep przedstawia się bardzo sympatycznie 
Towary tam sprzedawane pochodzą z pracowni 
Towarzystwa. Prowadzi sklep fachowy kupiec 
p. St. Nikiel.

Z TOVV. LEKARSKIEGO. Na dzisiejszym 
posiedzeniu zamiast- w ykładu prof. Dra Godle­
wskiego i Dra Dadeja odbędzie sic w ykład Dra 
Michejdy: „O zgorzeli gazowej*1.

SAMOBÓJSTWO WIEŚNIAKA. W Modlnicz- 
ee koło Krakowa popełnił samobójstwo 50-le- 
tni iricśniak Ant-. Kozicu, ojciec kilkorga dzie­
ci. Powodem samobójstwa rozstrój nerwowy, 
ayivolany wojną.

Z Polski i ze św iata.
ZWIĄZEK MIAST W KRÓLESTWIE. Jak

donoszą pisma warszawskie, odbyto się w W ar­
szawie zebranie organizacyjne świeżo powoła­
nej przez Radę miejską delegacji do sprawy 
utworzenia Związku miast polskich. Na przewo­
dniczącego delegacji powołano jednomyślnie 
prezesa Rady, moc. Sulikowskiego. Obejmując 
przewodnictwo w delegacyi, moc. Sullgowski 
zaznacz) 1, żc liajtiliższcm jej zadaniem jest 
;i>zigoto\vanie statutu Związku miast, któiy je­
dnocześnie z zawiadomieniom o projektowa­
nym Związku miast winien być rozesłany więk­
szym miastom, w  celu poczynienia uwag. Na­
stępnie zaś powinien być zwołany zjazd przed­
stawicieli miast. W dyskusji wysuwano różne 
}ilany organizacyjne. .Mec. Suligowski zwracał 
uwagę, że u nas ma być utworzony' Związek 
miast, ale nie może on objąć otlrazu wszystkich 
miast w Królestwie Boiskiem, których liczba 
wynosiła przed wojną 117. Trzeba zacząć od 
utworzeni;) Związku kilku lub kilkunastu miast 
większych, ułatwiając w statucie przyłączenie 
-ię do Związku innym miastom.

POLSKA SZKOLĄ DYPLOMATYCZNA. Za­
rząd szkoły nauk społecznych i handlowych w 
Wii-rszawie w porozumieniu z Tymczasową Ra­
dą Stanu i pod jej kontrolą organizuje Wydział 
nauk polity cznych, mających na celu przygoto­
wanie kandydatów do służby dyplomatycznej 
i konsularnej. Program wykładów obejmie prze­
dmioty następujące: prawo państwowe, ustrój 
jiaństwowi Europy i St. Zjedn., prawo admi­
nistracyjne porównawcze, prawo handlowe, pra­
wo międzynarodowe publiczne i prywatno, o 
ekstradycjach, histoiya ustroju Polski. hWt-o- 
iyji dypjomątyczna 18 i 19-go stulecia, traktaty 
politycy.ne, dotyczące Polski, kwesty a wscho­
dnia, sem inarium  dyplomatyczne i konsularne, 
statystyka, skarbowość, polityka handlowa, po­
lityka społeczna, /polityka ekonomiczna i finan­
se wielkich mocarstw, geografia, i etnografia 
gospodarcza i statystyka ziem polskich, kolo­
n izacja  i em igracja. W ykłady rozpoczną się 
w końcu kwietnia i trwać będą do końca gru­
dnia r. b. 7. sześcioty godniową przerwą podczas 
lata. Opłata za całkowity kurs wyniesie rb. 120.

Na słuchaczów wydziału przyjmowani będą 
mężczyźni w wieku 24 lat. ukończonych i po­
siadających przynajmniej świadectwo z ukoń­
czenia, średniego zakładu naukowego. Pierw­
szeństwo jednak będą mieli kandydaci z wyż- 
szem wy kształceniem bundlowem. ckonomi- 
eznoni mb praw nem. Zarówno do samych slu- 
dyów. jak  i zw łaszcza do przyszłej działalności 
niezbędna je s t dokładna, znajomość języków ob­
cych. Liczba kandydatów ograuiczdna. — Po­
dania przyjmowane będą w sekretariacie szko­
ły nauk społecznych i handlowych (.Smolna 
80, L p.j.

ROBOTY PUBLICZNE W KRÓLESTWIE.
Rada gł. opiekuńcza na ostatniej naradzie w, 
sprawie ratownictwa, ogólno-krajowego rozw a­
żała. projekt podjęcia robót, publicznych w chwili 
obecnej. Uznano możliwość zatrudnienia robo­
tników pozbawionych pracy w kopalniach Za­
głębia Dąbrowskiego. W tej sprawie R. G. O. 
żywi nadzieję, że udałoby się uzyskać zgodę 
zarządów kopalń, k tóre naogół niechętnie przyj­
mują niewykwalifikowanych. Rada wejdzie w 
tym celu w pertratakeye z zarządami. Projekt 
sypjudti okopów dla dróg żelaznych uznano za 
niewykonalny, za możliwy natom iast projekt 
sadzenia Lasów na nieużytkach lub porębach 
i sadzenia wikliny nad brzegami rzek i dlate­
go zdecydowano porozumieć się w tej sprawie 
z. Contr. Tow. Rolniczem. Uznano też za wska­
zane podjęcie prac regulacyjnych małych rze­
czek łąkowych, co nie w ym aga sporządzania 
jilanów L daje się uskuteczniać prostemi narzę­
dziami pracy.

NAGRODA ZA ELEMENTARZ. Pierwszą n a ­
grodę za elementarz poLski otrzymał na kon­
kursie Macierzy Szkolnej w' Warszawie K rako­
wianin p. Teodor Bernadzikiewicz. Ogółem na 
konkurs nasłano 32 prace.

Z BOCHNI. (Kor. wh) W poniedziałek wiel­
kanocny o godzinie 9 wieczór powstał pożar 
w piętrowej kamienicy dachówką krytej, przy 
ul. Trzeciego Maja położonej, będącej własno­
ścią spadkobierców ś. p. Malika. W parterze 
mieścił się sklep korzenny i  restauracya. W tych 
powstał pożar, który wkrótce ogarnął cały par­
ter. W akcyi ratunkowej wzięła udział miejsco­
wa straż pożarna i odaziai wojska. Ratunek 
był utrudniony, bo brak było wody, a  choć P>o- 
cltriia ma kosztowny wodociąg, to  ton ze wzglę­
du na oszczędność w węglu o godzinie 6 wie­
czór jest zamykany. Przeszło pół godziny upły­
nęło, nim wodę do hydrantów doprowadzono. 
Pożarowi uległo wszystko co w parterze się 
znajdowało, wszelkie zapasy w sklepie w re­
stauracja i urządzenie tejże. Szkoda wynosi 
do 100.000 kor.

Z ŁODZI. Staraniem grona działacz ów na po­
tu krajoznawstwa, tworzą' się w Łodzi oddział

warszawskiego Tow. opieki nad zabytkami 
przeszłości. W celu .podjęcia pracy organizacyj­
nej bawili w Łodzi prezes zarządu warszawskie­
go Tow. Edward hr. Krasiński i  sekretarz dr. 
Kłyszewski. W celu zasilenia funduszów' pol­
skiej Mcierzy szkolnej w czerwcu r. b. będzie 
urządzona w Łodzi wystawa kwiatów ciętych. 
Wystawy urządza łódzki oddział Związku ogro­
dników polskich. Kwesta n a  rzecz Patronatu 
nad sierotami po rezerwistach dała czysty zysk 
w kwocie 2.600 rubli.

Pisma łódzkie podały następujący rozkaz 
iódzkiegu gubernatorstw a wojskowego, jenerała 
von Schmidta: „Krajowcom, zatrudnionym ja ­
ko robotnicy kolejowi, w obrębie Cesarsko- 

niem. łódzkiej gub. wrojennoj, zabrania się porzu­
cenia pracj', bez zewrolenia właściwej władzy 
kolejowej. Wykroczenia przeciwko tomu rozka­
zowi karane będą więzieniem do jednego roku, 
lub grzywną do 1.000 marek. K to będzie ivzy- 
w ał publiczność wobec kilku osób, albo przez 
rozpowszechnianie druków, lub pism ulotnych, 
albo w inny sposób do nieposłuszeństwa wobec 
tego rozkazu, ukarany będzie podług rozpo­
rządzenia jeneral-gubernatorą w Warszawie z 
dnia 8 lutego 1016 r., śmiercią, w wypadkach 
mniej ciężkich wiezieniem najmniej 24etnicm“.

SPALENIE ZWŁOK RASPUTINA. Z Peter­
sburga donoszą do pism angielskich, że dnia 
25 marca, na zarządzenie nowego rządu, spalo­
no zwłoki Rasputina celem usunięcia fanaty­
kom możliwości agitowania z powoływaniem się 
na jego imię i m anifestacji na jego grobie.

„AŻ DO DALSZEGO PRZEGLĄDU'1.,. Pewna 
wieśniaczka w' Styryi posiadała pokaźną ilość 
młodych kur, które doskonale się jej o p łaca li, 
niosąc stale talk cenne dzisiaj jaja. Onegdaj ra­
no. jak  zwyide, udała się wieśniaczka do kur­
nika, by podjąć świeże jaja. lecz jakież było jej 
zdumienie, gdy nie ujrzała ani jednej kuty, 
które jej ktoś w nocy ukradł. Jedynie w ciem­
nym kącie dostrzegła starego koguta, obok nie­
go zaś lakoniczną kartkę dowcipnego złodzieja: 
..Chwilowo zwolniony od służby aż do dalszego 
przeglądu**.

ODZNACZENIA CZERW. KRZYŻA. Odznakę 
honorową „Czerw. Krzyża" 2-ej klasy z deko­
rac ją  wojenną otrzymali za znakomite usługi 
na polu opieki samarytańskiej następujący pp. 
lekarze powiatowi: Dr Jan  D a n  i e 1 s k i •<w 
Kzoszowic, Dr Karol G o ł ę b i o w s k i  w Ra­
domiu, Dr Tadeusz M i 1 e w s k i w Kołomyi i 
Dr Mnryan U d z i e la  w Gródku Jagiellońskim.

ZA DUSZĘ. Ś. P. ANDRZEJA HR, POTO­
CKIEGO odbędzie się w dniu 12 kwietnia b. r. 
jako w rocznicę śmierci nabożeństwo żałobne 
w kościele parafialnym w Krzeszowicach o go­
dzinie 9-tej rano.

NEKROLOGIA.
W Poznaniu zmarł ś. p. Dr Franciszek 

S c h r o c d o r ,  od roku 1909 kierownik biura 
j  Straży, następnio, od chwili powstania Rady 
Narodowej, kierownik także jej biura, a w o- 
sfatnich czasach równocześnie biura Komiie- 

; tu dla bezdomnych. Dzienniki poznańskie pod- 
I Duszą, iż ś. p. zmarły, pracą społeczną na wielu 
, polach, zwłaszcza sumienneni i muter gorliwcu) 
spełnianiem obowiązków w zakresie działania 

i wymieniony eh organizacyj, położył poważne za- 
! sługi narodowe. 8. p. Schroeder liczył lat pięć- 
■dziesiąt parę, a zgon jego nastąpił nagle, po 
niespełna dwudniowych cierpieniach.

Firm a: IOZEF MASSAR W K  l ^  A  k  O  l A / 1 F  P°*eca na wiosnę i lato: Materyały wełniane i jedwabne, Płótna, Zefiry,
» w IL ay Batysty itd. Gotową Konfekcyę dziecinną, Bieliznę, Czapeczki i Kapelusze

= =  Próbek towarów oboenls nie wysyła się.

ul. Floryańska L. 15 MaguyD otwarty od goizisy 8*ouj rano do 1-szsj i od 3-riej popołudniu do 7-iuoj wieczńr.

Aakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sg, z ogr. o d p .'— Redaktor’ odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń o k i. — Dnikaroia „(ilosu Narodu" iv Krakowie pod zarządem Romana fo rką .


